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JFausta Góthego.

Gdy przed niejakim czasem jeden z redaktorów
P rzeg lądu  naukowego (*) u p ew nia ł  publiczność, iż 
pod prassą wtedy będące P ow ieśc i l la d e  p. Ty* 

szyńskiego dlatego tylko tak dzikie miano przyjęły, 
ł e  przecięź i obcy mają P ow ieści zo ile  (contes jou- 
nes), książk i czerw one  (le livre rouge)  i t. d., my
zrazu takie objaśnienia za niezgrabną tylko uważali
satyrę, szczerześmy przytem życzyli, aby się spraw ­
dziło co w dalszym c iągu  tego  doniesienia ulrzyiny- 
mywano, to jest, aby n o n e  powieści blade  przez S io -  
nw iano fila  u tworzone, więcej posiadały rumieńca,
»krasy i kolorytu, niżli mają inne zamiejscowe płody, 
łiszumnemi ochrzczone im ionam i.» Taki by ł sąd nasz 
takie życzenie, pókiśmy z naszego przekonania tych

(*) W  uuaent 8mym tego pism a.

utworów S lo w ia n o lu b a  nieznali: dziś, po uważnem 
ich przeczytaniu i po usilnem, lecz dareinnein staraniu 
przejmow ania się nieini, uznajemy zaiste że ty tu ł (rzecz 
zwyczajnie  tyle obojętna i dowolna) w P ow ieściach  
b ladych  wypadkiem by ł tylko dobrze zrozumianej 
skromności autorskiej. Co do Moreny zaś, która, jak  
nas au to r  w przypisku upewnia, Boginię Śmierci u 
dawnych Słowian oznacza, dobrem jest  ona godłem  
dla m ałej książeczki, która  zarodki śmierci od same* 
go urodzenia tak widocznie w sobie wykazuje.

S p is  pojedynczych rzeczy w Morenie zawartych jest  
krótki i ła tw y  do oddania: na samem czele co do o- 
bjctości i co do porządku stoi Z a p r z a n ie c , dalej idzie 
P ro sp e ra , a naostatek Ż ytn io , raz ju ż  w Bibljotece 
Warszawskiej przedrukowany. Z większą nierównie 
trudnością powiedzieć przychodzi, jaka  je s t  treść tych 
rzeczy, jaki cel, jaka  dążność: tu bowiem i umyślna 
i pewna mimowolna niezrozumiałość utrudzają , albo 
raczej niepodobnem czynią wszelkie pojęcie. Aby je ­
dnak nie sprowadzić na siebie pozornego podejrzenia, 
jakoby  takowa niezrozumiałość w niedostalecznem z 
naszej strony rozważaniu całości m ia ła  swroją przyczynę 
przytaczamy niczem nienaruszony wątek tych powie­
ści, o tyle przynajmniej, o ileśmy go z pod natłoku 
wyrazów wydobyć i dociec byli w stanie.

Z aprza n iec  zaczyna się od placząceyo zdrojem  łez 
nieba, od silnych wiatrów i burzy niedobrij .  Mimo
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burzy W otwar łem oknie stoi Aryst, artysta malarz,  »Pięknośc, rzekłeś,  to miłość . . . nie . : . piękność
a ulicą,  po mokrym bruku idzie cz łowiek ,  imieniem »sztuka . . . wszak tak? . . . jakże mi ciepło . . .  —
Edwin,  dla którego człowiek z okna  nag ł ą  przyjaźń * 0  Edwinie,  powiedz mi prawdę? szukając wzniesie- 
uczuwa. Zcliodzi tedy do niego, »a cień nocny b y ł  »nia uczuć  przez środek rozrywki ,  tyś dziś nadużył
"świadkiem kilku s łów na bruku  wymiany; wymiany "rozrywki,  tyś pil? . . .  —  Trochę mi słabo . . .  tak
"poprzedzonej obojętnem zbl iżeniem,  przedzielonej "jest  . . : albo też raczej . . . nie  . . . ciepło mi; 
.  grzecznein skłonieniem zapytanego.  —  .P rzy g o d a  to »chciałein rzec: ciemno: . . maluj mię . . . o Aryście 
•pewnie  zrządza, żeś panie, tu tak został  śród burzy;  » mój . . . słodko •— To mówiąc Edw in zasnął.* —
• przychylniejsza d ru g a ,  sprawia,  żeś postrzeżony; —  Cóż więc powiemy o autorze,  który włożywszy w u-
• masz tu bliski nocleg o twarty.» - .  Istotnie,  przygo- sta swego bohatera obszerną rozprawę o przedmiocie
• da zrządza żem tu tak został: —  żelazo i twardszy
• soa naszych stróżów zamknęły ini ściany; — za twą
• aprzejmość,  panie,  czuć tylko wdzięczność mogę i z
• niej korzystać.» Po takiem przyjęciu tak grzecznych 
za prosi n tuż przed bramą Edwin  zaczyna uciekac;
• człowiek z okna gonił  ulicę ca łą,  jednak na próżno.* 
Wraca  tedy sam jeden do siebie, a my nie pomału 
jesteśmy zdziwieni ,  kiedy na następującej stronnicy o- 
b ud w u,  goniącego i niedogonionego w najlepszej za ­
stajemy przyjaźni.  Zkąd  się Edwin wzią ł  do Arysta? 

w  jaki sposób bliższą po dziwnych wyścigach zabrali  
znajomość? czyli już  dawniej  j akikolwiek między nie.  

mi istniał  stosunek? oto są pytania,  na które odpowie- 
dzióć autor  Moreny, za rzecz niepotrzebną uwa* 
ża ,  i których my, ze względu na należną dyskret- 
n o ś ć , dalej rozprowadzać nie zamyślamy. Kon- 
tentujmy się mi łą  pewnością,  słodkiem przekonaniem, 
że Edwin  jest  u Arysta,—jest  zaś trzeci jeszcze u nie­
go Ernest ,  którego Aryst maluje.  T u  zaczyna się g łę ­
boka rozmowa o sztuce: powodem tej rozmowy jest  
zapytanie Ernesta:  »co to są rysy w yd atne . » Następu,  

j e  kilka naszpikowanych wyrazami defenicji estetycz­
nych,  po których każdy z kolei interlokutor wyznaje? 
źes i ę  »wytłomaczył  zbyt c iemno;» lub  też »niejasno,» — 
jedyna uwaga ,  na którą czytelnik z największą szcze­
rością przystanie.  Aby zaś bardziej  jeszcze uwieńczyć
podobny odmęt bujnodziwnych wyrażeń , p. Ty- 
szyński takowę rozmową zakończa w sposób n a ­
stępujący : » Edwin  przybliżając się krokiem
• mniej pewnym siadł  na miejscu Eenesta; pa trzył  przez 
•chwi lę  na l icotwórcę Arysta, i głosem nie wesołym a-
• ni szyderczym rzekł :  —  Maluj  mię! — Aryst od e rw a ł
• namaszczony pędzel od płótna,  spojrzał  na siedząee- 
»go,  odłożył  na bok robotę i siedząc patrzał .  »Ma-
• luj mię! powtórzył  słabszym głosem, jakby niknącym
• Edwin.  — Edwinie!  co ci? — Nic; proszę cię abyś 
. m i ę  mymalował . . .  na  kamieniu,  przy oknie . . -
• wszak tak? . . — Edwinie ,  twoje oczy się plączą. — 
•Tak  jest ,  proszę cię byś malował  . . . wszak pię-
• kność. —  Twój  rumieniec nie jest  ze zdrowia.  —

filozoficznym, nakoniec wielką objawia tajemnicę — 
że len bohater  by ł  .  . . pijany! Czyli-to grzeczność, 
j a k ą  chc iał  powiedzieć samemu sobie jako autorowi 
tych rozpraw, czyli w ogóle filozofji i je j  rozumowa­
niom? Bądź jak  bądź ,  stoi niezaprzeczone faktum.

Po powyższej,  tak niepoetycznie zakończonej rozmo­
wie następuje jeszcze kilka ustępów, w których p. A- 
lexander  Tyszyński s ta ra ł  się wyświecić charakter  
Edwina.  Nie rozstrzygamy, czyli mu się to udało;  
przytaczamy tylko dwa z okresów najdobitniejszych:
• Dusza Edwina nie była to w cale dusza z pierwia-
• slkowyeh wątpień  powstała;  nie była to dusza tern
• więcej z pierwiastków wprost wiary zmysloivej; rzec
• chcemy: w uczuciach swych wprost  czysto ziemska;
• światom wyższym bezcielnym  (sic!) obca; dusza E- 
dwina , zdało sie, by ła  owszem niegdyś -wprost z sfer
• nadziemskich, w'prost tym sferom oddana,  wnich bu -
• j a jąca .  — Erok i  Edwina  obecnie nie były to wcale
• wzory; p rzykłady bezbłędności i cnoty; kroki Ędwi-
• na owszem, patrząc moralnie,  czyniły go dziś nie
• narzędziem, przedmiotem wezwań jakowych wyższych
• lecz straty; a jednak śród tego c ia ła  na kroki te od-
• danego,  widne jeszcze było tło lepszych lotów; bły-
• ska ł  jeszcze owszem niekiedy dawny popęd, odbicie,
• nawet  uczucie wiar dawnych.* —  Wyznajemy, że po 
tak górnolotnych opisach dość nas udarzają prozaiczne 
uwagi ,  które, jakkolwiek w niejednej parafrazie,  nad 
swoim bohaterem czyni autor  Amerykanki.  Dowiadu­
jemy się z tych uwag,  że Edwin nie był  oddany ża­
dnym zatrudnieniom obowiązkowym, alias, że n iebył  
urzędnikiem.  Co do innych jego  stosunków nie dz i­
wujmy się, że nic o n i c h  nie wiemy: sam bowiem A- 
ryst ,  sam nawet  może autor  w b łogie j  z tego 
względu zostawali  niewiadomości.  Co do zasad 
moralnych Edwina  to tylko wyczytujemy, że r a z ,
• gdy n i e d z i e l i ł  Aryst jego zdania co do roz-
• rzutności  i spytał  go co uczynić,  gdy zbytek os ta tn ie -
• go grosza pozbawi? — łV ziąść , odpowiedział  E d w i n
• spokojnie i uśmiechnął  się nie dziko, lecz słodko» 
Mimo to jednak,* główny powód którym Aryst unie-
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aw innia ł swą przrjazń był ten: i i  miał nadzieję spra- 
• wienia w niin zmiany moralnej.* Na czein się za­
sadzała ta  nadzieja, jak się b ra ł  Aryst do sprawdze­
nia onejże, i czyli przedsięwzięte kroki robiły jak ie ­
kolwiek na Edwinie wrażenie, wszystko to p. A le ­
xander Tyszyński jakby od przypadku zamilcza.

Ze śpieszącym naprzód tokiem powieści pośpieszy tez 
nasze o niej sprawozdanie. »Upłynął rok cały przyjaźni 
"pomiędzy Arystein i Edwinem , przyjaźni o jakiej rze- 
"kliśmy. Nadzieję spostrzeżenia zmiany w duszy Edwina 
•Aryst stracił. Szedł on bacznie za drogą, za każdym 
‘■odcieniem tej duszy i z uczucia przyjaźni, z uczucia 
(■ludzkości m ar tw ił  się. Nagle jednak promień nadziei 
•z mniej spodziewanym blaskiem mu wrócił (się).» P ro ­

mykiem zaś lej nadziei była objawiona w sercu E dw ina 
chęć ustalenia losu przez związki małżeńskie. Za tak 
pięknym ubiegając się celem szuka po całej W arszawie, 
aż nareszcie przeznaczoną dla siebie istotę znajduje w 
pewnein miejscu, do którego go zw abił  "gorejący w 
•przezroczu napisu (kawa, poncz i berbata) . Ludwinia  

b y ła  kawiarką, ale lepszego gatunku: Ludw inia  zna 
swoją wartość. Jedną zpierwszych scen, jakiej był św iad­
k iem  Edw in  w kaw iarn i, jest  przybycie "postaci mezkiej, 
«w pół starej, w zaniedbanym wytartym stroju, rysów 
"nierów nych, ostrych lica  uszpeconego trunkiem 
"skroszczeniein; nosa barwy czerwonej pół tw arzy zaj- 
•mującego.o T a  obrzydliwa postać bierze się do uuii. 
zgów: Ludwinia się opiera, póki stary opętaniec nie wy­
ciągnąw szy sakiewki z kieszeni nie rzecze do niej: "Za 
«każde uściśnienie twych ustek masz jedną  z tych sztu- 
«czek,» a Ludw inia  z uśmiechem szczęścia wdzięcząc 
się do niego podaje buzię i mówi: -Całuj Pan!» — Było 
to zbyt wiele dla łaknącego  serca Edwina; widząc takie 
poświecenie się Ludwini za z ło to ,  daje folgę rozdrażnio­
nym uczuciom, porzuca Ainelkę, niewierny czyli także 
kawiarkę, ale dość na tern że pierwszą kochankę, i żeni 
się z drugą. Po takiem zopesleniu swego bohatera z dzie­
w icą w przezroczu, au to r  sprowadza ich w aleje na 
letnie mieszkanie; ale n iezadługo znudził  się Edwin 
n ies ta ły ;  u c iek a ,  rozgłaszając wieść że sam sobie 
życie odebra ł,  nareszcie pisze l is t do przyjaciół, 
wraca do Arysla całkiem pijaństwu oddany i za­
staje go «w jednym z domów Nowego-Swiata w pokoju  
•od ulicyii z szczęśliwą małżonką —— Amelką. T u  na- 

stępuje najprzód scena opilstwa, potem scena poznania; 
przytaczamy tu jeszcze przykład, w jak i  to sposób p. 
Alexander Tyszyński wyraża przyjacielską tkliwość 
Arysta. — »Może łakniesz?  lub może pragn iesz?  . . 
zapytał leżącego stojący, może też wstaniesz ? . . .  lub 
może podnieść c i ę ? . . .  i t . d .  Wszystkie zaś podobne

przysługi na nic się już  nieprzydadzą: Edw in umiera!
O straszna chwilo śmierci! Ucieka przed tobą i s ta­

rzec srebrnowłosy, i w b ia łym  stroju dziewica; ca ła  
natura  drży gdy nadchodzisz! My jednak, my, recen­
zenci M oreny  czyli Poivieści B la d ych  przez j t le xa n ~  
dra Tyszyńskieyo  cieszymy się za twojein przybyciem! 
Stronnica na której czytamy opis śmierci E d w in a ,  
jes t  — przedostatnią Z a p rza ń c a l

Dziwaczność charakterów i opisów tej pierwszej po* 
wieści powtarza się w drugiej — w Prosperze.  P r o ­
spera jes t  to spowiedź leżącej na łożu  śmierci m łodej 
mężatki.- jes t  to apoteoza całego stanu literatów P ro­
spera kochała się w wielkim jakimś poecie, Oskarze; 
kochała sie w nim, dlatego że był człowiekiem piszą­
cym, a co większa drukującym: kiedy jej jednak oj­
ciec innego na męża przedstawia, bez namysłu prawie 
pod ojcowski poddaje sic wybór. Moralność zasad 
Prospery rów nie jest  zachwycająca: »Za miesiąc,)) mó­
wi do Oskara, »ta ręka związaną zapewne będzie; ale 
»ja — wolną! Oskarze! czy nas często odwiedzać bę_ 
»dziesz?» Za takie zeznanie czuły poeta największą 
okazuje wdzięczność, — później jednak sam z drugą 
się żeni: Prospera dowiaduje się o okazywanej przezeń 
wzgardzie, zaczyna »chrząkać, —. w chrząknieniu uj- 
» rża ła  krewn — i umiera!

Z y m io , trzecia i ostatnia z kolei powieść w M ore­
nie, jest to murzyn niewolnik w służbie jakiejś m ło ­
dej kobiety, która się dla kaprysu w nim pokochała. 
Później jednak, gdy się bogaty książę s ta ra ło  rękę pani, 
wezwany Zymio do paradowania za je j  pojazdem, z ża­
lu  i miłości d e ł lo — umiera. Przy tern, niewiadomo 
dla czego, wtórują mu chmury i duchy nadziemskie, w 
guście następującym: » 0  serca!... O pletnie!... O lepsze
»nadziemie!... Lot w zb ijm y!« i t .  d. co zapewne ma s ta ­
nowić stronę poetyczną, albo raczej B a jro n o w ską  (!) 
powieści.

Kiedyśmy wiec w taki sposób Edwinowi, Prosperze 
i Zymiowi ostatnią przyjacielską wyrządzili przysługę, 
i jedno  po drugiem odprowadzili na miejsce wiecznego 
wypoczynku, zastanówmy sie jeszcze cokolwiek nad 
ogólnym żywotem tych trzech is to t ,— uzupełnijmy, iż 
tak rzekę, ich nekrologi. Niepodobna nam przypuścić, 
aby au to r  chciał wydać na świat nieszczęśliwe 
tylko po ro n id ła ,  — nie przypuszczamy przynaj­
m n ie j ,  iżby Je wydał sa inochcący. M usia ł on 
mieć w nich wyższe jakieś widoki i cele, — czy to pod 
względem pojęć o sztuce, czy też pod względem mo­
ralnym. Co do pierwszych, juźeśmy mieli sposobność 
przytoczyć niektóre z owych szuinnobrzmiących frazesów, 
których ca łą  zasługą  jes t  najdokładniejsza niezrozu.
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miałosć. P raw da , że vr przedmowie autor Amerykanki 
w  Polsce wyraźnie czytelnika uprzedza, iż jego  pow ie­
ści blade nie są zgodne ze smakiem i » wymaganiem 
współczesnein«, — ale zapomniał uprzedzić, jakiego  to 
czasu odpowiadają smakowi i wymaganiom? Myli się 
p. Tyszyński jeżeli są d z i , iż powieść historyczna 
jedynie  publiczność dzisiejszą stale zająć potrafi s 
jest  — to omyłka, do której wziętość W aller-eScotta  
jicznych naśladowców od dawnego juz  czasu przy- 
wod/.i. Lecz w obecnej chwili powieści anatomiczne 
serca ludzkiego, jakieini są dzieła B a lz a k a , obrazy 
charakterów, jak im  jest s ławiona Matylda E u g en iu sza  
S u e ,  satyryczne przedstawienie dzisiejszych zdrożności 
w  litera turze,jak iem  jest  Miinchhausen Itn m erm a n n a , 
epopee za g łównego bohatera cały naród mające, ja- 
kiemi 'są Szkice z tamtej strony oceanu, wszystkie te 
arcydzieła  sztuki co do myśli i do wykonania, równe 
w czytających znalazły upodobanie, jak  poprzednio 
Renilwortby i W alladmory. Gdyby więc rzeczywiście 

szło było autorowi tylko o określanie ludzi, nie 
rzeczy, nie by łby  on jeszcze tein samem ubliżył 

ni smakowi, ani wymaganiom współczesnym ; — tak 
z a ś ,  niewierny rzeczywiście sądził - li 011 że 
w iek i czas nasz przegoni? że sposobem intuicyj­
nym przeniknął w powieściach bladych potrzeby 
przyszłości?lub też, zatrzym ał—że się, w biegu, cofnął — 
ż e  się do upłynionych epok B occacciów  i C erva n tcso iv l 
Ni to ni o w o : — autor  powieści bladych chcia ł bydź 
oryginalnym.

Co sic dalej tyczy strony moralnej, sam wątek po. 
wieści dostatecznie wykazuje, że wyobrażenia o społe­
czności,  stosunki ludzkie, a nade wszystko pojęcia czy- 
s to etyczne w sposób zupełnie  dziwny przez Autora 
przedstawiane bywają. Przytaczamy z tego względu 

definicję, jak ą  daje o kobietach Włoszkach, Niemkach
Polkach, z której to definicji ła tw o  się każda z czy­

telniczek naszych przekona, że płeć piękna kraju na­
szego w nie zbyt wielkiej' je s t  cenie u p. Tyszyń­
ski ego.

>1 Kobie ty w zdłuż  i wszerz ziemi ('iłem je poznał)
• j e d n e  są i mają uczucia wspólne, mają przecież i pe- 
»wne odcienia tych uczuć. Weźmy np. jedno: — upo­
d o b a n i e  w p łc i  d ru g ie j , - k o b ie ty  kraju każdego wszy. 
ustkie m ają upodobanie w p łc i  drugiej  więc grzeczność; 
• s ą  jednak zbyt różne odcienia tej grzeczności. W eź- 
«my np, kraj o którym wspomniałem, włoski, kraj 
»nam sąsiedni — Niemiec, i nasz. K ażdy  np. w tych
• krajach pierwszy wchodzący gość (jeżeli miejsce o- 
b jaw iem a się myśli byłoby podobne t e m u o k tó re in  mó- 
.w im y — otw artsze,)  jes t  przedmiotem równie uprze-

»dzeń jak  starań. Ale źródłem  grzeczności kobie- 
iity W łoszki jest wprost zalotność, kobiety Nieiu- 
nki gościnność; Kobiety Polki; — w id o k . —  Ten, 
•brzydki i natrętny mężczyzna co tu przychodzi,

• jest to zapewne nader brzydki i natrętny meszczyzna, 
•zawsze jednak jest  to inezczyzna, myśli kobieta W ło-  
•szka. —  T en  nieznośny, natrętny gość co się w tyle za- 
«lotow wdaje jest  to zapew ne zbyt wstrętny i zbyt nie- 
«znośny gość, zawsze jednak jes t  to gość, myśli kobie- 
« ta N iem ka.— Ten Pan co tu do nas przychodzi, ten
• brzydki, nieznośny Pan , ponieważ tu do nas, nie zaś
• gdzie indziej przychodzi, ma zapewne nie nader zamo- 
«żną kieszeń, zawsze jednak ma— kieszeń, myśli kobieta
• Polka; i jest mu grzeczną.* —

Żadną dalszą uw ag ą  nie będziemy niszczyć wrażenia 
takowey djatryby.

Kiedy się na ostatek zwracamy do szaty w jak ą  
oblókł swoje pomysły, to jest  do stylu, niechaj 
nam wolno będzie przede wszyslk iern zabawić czy­
telników naszych m ałą  anegdotką, za której p ra ­

wdziwość sumieniem zaręczyć możemy. W Ost 
u n d  EEesl, piśmie perjodycznein w Pradze wychodzą- 
cem, przed niejakim czasem znajdowała się wzmianka
0 główniejszych literatach Warszawskich. P. Alexan­
der Tyszyński f igurow ał między niemi jako: uaineri- 
kanischer Sehriftsteller in Polen» (Autor Amerykański 
w Polsce), — śmieszna i zabawna omyłka która po­
w sta ła  zapewne przez niedostateczną znajomość języka 
polskiego. Ale niechaj kto przeczyła powieści blade,
1 niechaj powie, że autor owego artykuliku, w swojej 
naiwności w yrzekł nieprawdę. Jadąc po tej grudej zie­
mi napstrzonych i ciągle się powtarzających wyrażeń, 
k a ż d y  ła tw o się zdobędzie na podejrzenie, że Amery­
kanin chyba tylko tak pisać potrafi Styl p. Ty-
szyńskiego tern jest dziwniejszy, ile że widoczne 
na sobie nosi ślady gęstych poprawek, ile że t ru ­
dno niepoznać w nim pewnej kokieterji, pewnej wyinuszo-
ności, która przypuszczać nam każe, że nie powstał bez 
dobrego ze strony autora rozmysłu. Wszakże te k i l ­
ka ustępów, któreśmy w ciągu niniejszej recenzji tu i 
owdzie przytoczyli, dostateczne juz  o stylu także powie­
ści bladych d adzą  wyobrażenie.

Zakończamy ten a r ty k u ł  prawdziwem i słowami K ra ­
szewskiego, wyjętemi ze S tu d jó w  L ite ra c k ic h  tego 
znakomitego pisarza. »Krytyka» mówi na S ir.  246 ,
• dla poczynających winna bydź więcej pobłażającą; 
d la  tych  którzy j u ż  iw ie  m a ją , su row ą , n ieprzeb la -  
g a n ą .»

F. H. L.


